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We Czwartek. 


Opisanie Wschodnio - Indyy- 
| skiego woyska. 


Wyjątek z nowo wyszłego dzieła Angielskie- 
go, przełożonego w Gotha 1819.) 


Woyna w Indyiach od roku 1803 do 
rohu 1306 prawadzonua przez Jenerałów La- 
he, Jenerala Majora Sir Arthnra W el- 
lesley, Xięcia Wellingtona i Maiora 
W. Thorna! 


Ażeby dadź dokładne wyobrażenie o spo- 
sobie prowadzenia woyny w :ndyiach, a- 
żeby okazać jak wiele zależy od rozwagi na- 
czelniha znaydniącego się w smutnych położe- 
niach, do czego ani nabyte umieiętności, ani 
doświadczenie żadnych nie podsią prawideł, 
nie będzie ed rzeczy ieżeli opiszę woysko na 
Wschodzie, i wyszozególnie przeszhody nad- 
zwyczaynych żywiołów, które iege wielkość 
powiększnią. 

Można się łatwo domysleć, że w krain, 
gdzie na regularny przywóz spuścić się nie 
można wszystkie konieczne potrzeby lnb na- 
przód muszą bydź opatrzone , lub przez mar- 
kietanów których żądza zyskn przy woysku 
trzyma, załatwiane a te potrzeby zwięRsza- 
ia się codziennie, zwłaszoza kiedy woysko co 
raz bardziey w głąb krain się posuwa a nie- 
przyjaciel pnstosząc po różnych stronach kray 
odcina wszystkie dostawy Żywności. W 
takim przypadku ta drażyna ciągnąca za 
woyshiem , zwiększa się nad spodziewanie tah 
dalece, że na iednego zołnierza można ich li- 
czyć dziesięcin i tak, kiedy woysko składa się 
2 dziesięcin tysięcy gotowych do boiu zołnier.- 
zy, liczba nie biiacych się dosięga prawie do 
sta tysięcy, które z następniących się hlas skła. 
daia: Nsypierwsy każdy słoń ma stroża, tych 
zwierząt tak potrzebnych do dzwigania wo- 
iennych rzeczy musi bydź zazwyczay hilka 
set, do tego ieszcze liczyć można «kilka ty- 
sięcy więlblądów. Do trzech zwyczarnie, da- 
ją iednego przewodnika, do tey liczby na- 
leży także żnaczna ilość ludzi do rozbiiaaia 
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namiotów. Ci ostatni są nieodzownie potrzeb- 
ni w hraiu, gdzie bilety na kwatery i kwate- 
rowenie nie iest znane a woysko chociaż nie 
ma przed sobą nieprzyjaciela, przymuszone 
iest koczewać pod otwartem niebem, inaczey 


"zniszczone byłoby w krótce dla nieznosney spie- 


Ki podozas dnia i szkodliwego wpływa rosy 
podczas nocy, 

Każdy koń iazdy, lub inty, ma) o- 
prócz iezdzoa dwóch stróżów, z htórych ie- 
den tradni się chędożeniem , dragi zaś zbie- 
rańiem pożywienia dla Konia, mianowicie hor- 
zónków trawy, które zrzyna narzędziem podo- 
bnem do malarskiey kielni. Te Korzónki wy- 
myte starannie, są doskonałem pożywieniem 
dla tych zwierząt, ponieważ nio inuego w 
tym kraia dostać nie można, gdzie w pewney 
porze roku gorace wiatry ogołacaią ziemię £ 
naymaieyszey rośliny. Mimo tey nieorodzay- 
ności, używaiąc podobnego środka byliśmy ie- 
doak w stanie znaydniąc się w posród dzikiey 
puszozy, wyżywić wszystkie nasze zwierzęta. 

Oprócz niezwierney liczby bawołów a~ 
żywanych przyartyleryii, parhn, oprócz wozóww 
z uzbrojeniem i ciężkich dział, z których trzy, 
maia iędnego naysniey poganiśacza, są jeszcze 
wielkie stada bawołów do osiemdziesiąt lub 
sta tysięcy, htórych używsią Brynarowie de 
prowadzenia zboża. Ci Bryniarowie czyłi 
Brandiarowie sa osobną hlassą Indgitn , która 
się rzadko z innemi łączy pokoleniami. Jest 
to rodzey silnych ludzi, którzy ż tego żyia, 
że w takich obwodach zakupuia zboża, gdzie 
ianiey mogą dostać a takowe po innych 
znowu przedaia, w których żniwą nie 
były obfite. W towarzystwie swoich żon i 
eałey rodziny włóczą się nieustannie po 
krain a ponieważ spisami, Szablami i tar- 
czami sa nzbroieni, dosyć zaaczney sile o~ 
przec się mogą. W czasach woienńnych są 
Bandiarowie stronie, która ich pozyska bsr- 
dzo pomocni; gdyż wiedzac gdzie nayprę- 
dzey dostać mozna zboża, kiedy zapss 
zaczyna się wypróżniśo, numieią go zasilić 
kupnem, lnb rabnnkiem, nie liczy się ieszcze 
iunych, którzy tym pomagsig. Powiększa się 
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ęahże to woysko przeznaczna liczbę sło- 
żących kazdego Officera, ktorych używaia de 
pilnowania zapasów w drobia, zwierzętach i in- 
nych żywności. Każdy prosty Earopeyski zoł- 


nierz dostaje codziennie pewna miarę arahku 


i mięsa, od ieneralnyęh przedsiebierców, kto- 
rzy wielkie stada ewieo tym koncem z sobą 
prowadza, iednsh Officerowie dla własney 
potrzeby maszą się starać o drub i barany a 
naybardziey.o kozy dla mleka do herbaty, któ- 
ry to napóy bardzo w tym kraiu ożywia, oso- 
bliwie po długim pochodzie, takowych więa 
ludzi do usłag potrzebnych ma podrządny 
Officer 10, Kapiten 20 a Maior 30 i tak sto- 
pniowo powiększa się tychże ilość, lecz na- 
weti szeregowi nie są bez pomocników, którzy 
się przyczyniaia do podwoienia lndności w o» 
bozie. Przy Każdey kompanii znaydnie sie hu- 
charz ( Bhabay), i ieden do noszenia wody 
( Mesaliee ) w każdym z osobna namiocie shta- 
daiącym się zazwyczay z dziesięcin lub dwa- 
nastu zołnierzy, maią także praczkarza na- 
zwiskiem ( Dhoby. ) 2; 

Wszystko to należy do bespośredniego 
orszaku woyska na Wschodzie będącego w po- 
chodzie , lecz ieszcze nie cała zgraia przy 
tem woyskn.  Miiaiąc dziewczęta włoczą- 
ce się za Oficersmi i zołnierzami, można 
iesrcze liczyć różnego rodzaia ludzi iako to 
markietanów, którzy shłedaią kupców i kramar- 
zy, Krobników, równie mnóstwo awanturników 
różnego rodzaia, z których iedni bawiąc się 
rękodziełmi, lob innym iakim sposobem są 
pożyteczni, inni zaś tylko dla rabowania idą 
za woyskiem. 


Jednakże ta niezliczona zgraia włócza- 
cych sie za niem maroderów iest z wielką 
korzyścią dla woyska, ponieważ wyszukuiąc 
ukrytych zapasów zboża, przedsie go w na- 
głey potrzebie,, przez co przyczynia się nie 
mało do Dirzymania woyska, coby się stało w 
tym kraiu rzeczą nieco tradna, gdzie taha nie- 
zmierna ladność pannie. Gdyby podobne środ- 
hi do zabezpieczenia się od niedostatkn nie- 
hyły użyte, a żądza zbogecenia się w Indy- 
iach nie była także środkiem do zabeżpiecze- 
nia się od potrzeb, więc pochód wewnatrz 
Indyii tak wielkiego woyska byłby tak szalo- 
ny i dla woyska szkodliwy iak w targiienie 
Jaliana do Persii, lab obfitszy w dzieła 
pochód Napoleona ;do Rosyi, gdzie Koza- 
<y, będący nienstannie na skrzydłach poła- 
czonego woyska, wszystkie potrzeby zebraney 
massie odcinaiac podobni byli de Maratów. 

Działanie woienne biorąc ie na wiekszą 


miarę, byłoby w Jadyiach rownie tak szko- 
dliwe dla przedsiebioracych, gdyby podobnie 
wygnancowi S. Heleny, spuszczali się na 
oddalone pomocne środki i zgiodniałe woy- 
sko chcieliby ożywiać i zaspokajać obietnicą 
zrabowania Stolicy, Zaledwo można wysta: 
wić sobie ów zachwycają widok, iaki Sprawia 
obóz Jndyiskhi, zamieniaiacy się wsrod pusze 
czy czarodzieyska prawie siłą w zaludnione 
miasto, Okropna postać woyny przemienia się 
w mity obraz spokoia, obawa przed nieprzy- 
iscielem, owo zobopólne zaufanie, wsród ue 
ciechi urocystości każe zapnminać nawet o tro- 
dach i niewygodach. Pomiędzy kramikami u- 
porządkowanemi iak na iarmarhu Angielskim 
w alice, słyszeć się daie nienstanna wrzawa 
handluiacych, lab apędzaiacych się za tłumem 
rozrywek. Tu widać usłużnych wexlarzy 
(Skeroffy) dostarczaiących gatunku mone- 
ty, zbywaiacych kapuiacym bądż potrzebne do 
zycia artykuły, badz do zhytka słażące rzeczy. 
W takiem połozenia, gdzieby nie zbędne 
iedynie potrzeby zaspokoić należało, doz- 
tać można wszystkiego co służy do wygodne- 
go zycia; a kiedy biednieyszym przedaia ugo- 
towany ryż, dla bogaczów wystawione są na 
przedażź naywykwintnieysze mięsne potrawy, 
korzenie, ciasta i insze łakhócie. Tu Earopey- 
scy kupcy zwani Sadawkierami przedaią 
sami lab przez swoich ajentów nayprzed- 
nieysze wina i wódki, daley zaś inni band- 
larze sukma, muszliny i kosztowne szale z 
kaszemiru. Gdzie iudziey postrzedz daią się 
złotnicy i iobilery, którzy, ażeby zachęcić do 
kupna wystawiają na widok publiczny nayko= 
stównieysze rzeczy ze swoich sklepów, O- 
prócz tyłu wyżwspomnionych handlarzów 


„znayduie się ieszcze w obozie mnóstwo nie- 


wiast trudniących się sprzedażą lekarstw, i 
oswiadczaiacych , że są wstanie czarami nle- 
czyc ehoroby. Do tych policzyć można ka- 
łarzów oszakniących zręcznością widzów, 
ŚNIĄ: i taneoznice, którym także ns bazarach 
wydziełouo mieysce, To powabne grono shła* 
da się z różnych piękności Jndyiskich , po- 
oząwszy od nadobnych Patanerek, aż do bru- 
natnych Kanareserek. Te ostatnie podo- 
bne są z twarzy do Cyganek i z obyczaiów, 
prowadza Nomadyiskie zycie, wrózą i spiewae 
ią graiac przytein na instrumencie składaiącem 
się z miedzianey panewki, maiąacey stopę sze- 
rokości, głębokości zaś na dwa cale, która tab- 
ze służy do gotowania. Ażeby zaś ta panew- 
ka ton wydawała, przywiazane są pod spodem, 
stróny; graiąca trzyma ia między nogami sie- 
dząc na ziemi i przebiera po strónach pal- 
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tami, tym sposobem wydaie dzwięk odpowia- 
daiacy iey śpiewaniu. 

Lecz ta umieiętnosć nie wyżywiłaby dos- 
tatecznie te dziewic grono, gdyby do swoiey 
zręcznosoi nie łączyły osobistysh wdzięków; dla 
tego do takiego powołania wybieraia osobę z 
piękna twarzą i z przyliewnem ułożeniem. Łączą 
one ieszcze do wrodzonych wdzięków uyuu- 
igoe weyrzenia i ubior odpowiadaiący ich 
zamiarowi; ten ubior nazywa się Chaler, 
a bształtnie okrażaiąc nadobne piersi przyda. 
ie powabu przyrodzenym wdziękom. Dzie- 
wozęta te zarówno z innemi lapecznicani w 
ogólności acz poslednieyszemi, uie 
skłiwe o zachowanie czystości iako główney 
cnoty panienskiey, łatwo więc wystawio sobie 
można, że w t-h obszernym obozie liczba ich 
musi bydź znaezna. 

Pozostaie nam ieszcze nieco do powie- 
dzenia o samym obozie w ogółności i iego 
dziwacznych osobliwościach. Wyiąwszy ied- 
nostayne rzędy namiotów, przedstawiaią body 
osiadłe przez zgraię nie należąca do woyska 
smieszna mieszaninę różnych farb, podług 
smaka i okolicznosci właścicieli. Tak na nie- 
których mieyscach postrzegać się daią podziu- 
rawione chnstki i kołdry zatknięte, na żer- 
dzisch, gdzie indziey zas budy plecione z 
palmowych lisci. A w mieyścach , gdzie py- 
szne wznoszą się namioty widać przechodzą- 
ce się osły, woły, małe konie ( fattotyj iesz- 
cze do tey pstrey mieszaniny zgiełan przeczy- 
niaig się dzwónki słoniów i wielbłądów. Aże- 
by ześ nzupełnić ten obraz, trzeba sobie wy- 
stawić rozmaitość ięzyków daiacych się sły- 
szeo w tey wrzawie. Mówią po angiełskn, 
hindostańskn , arabsku iako też i rożnemi dy- 
alektami, używanemi na Prowincyiach, a kto 
iest swiadkiem tey sceny przypomni sobie za- 
pewne ów sławny wychód z Babilona. 


Skutki czytania Romansów. 


Pan CzesnikJ** posiadsiący na Podo- 
lu dwie piękne wsie, Żył szczęśliwie z żoną, 
naylepszą i naypoczciwsza Kobietk , kochani 
od poddanych i domowników, szacowani w 
sasiedctwie, słnżyli za wzór zgody małżeńskiey 
całey okolicy. Domek skromny na dawnyspe- 
sób zbudowany, odpowiadał we wnatrz po- 
wierzchowności, a choć szcznpły, był im mi- 
ły w słodkiey pamiatce, że się w nim rodził 
oycien Pana Czesnika, i sam Czesnik w 
nim.odprawił wesele swoie; w nim dokonczyłi 
życia rodzice iego; w nim także i óp Spodzi- 
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są tro-, 


wał się nwrzeć!.. Ta iedna tylko myśl mie- 
pokoiła tych dobrych małżonków, iż żyiao £ 
sobą od lat 1ocia nie mieli potomstwa. 

Lecz gdzież ieśt doskonałe szczęście któ- 
regoby chwilowe nie trały dolegliwości , — 
Nasz Pan Czesnik ozuł tęsknotę ile razy 
oddawał się rozważaniom komuswoich st:ran, 
obfite pozostawi korzyści, byłby to pewnie 
i mocniey aozał, gdyby przyiemns żona 
nie umiała rozstropnie uspokaiąć iego ży- 
czenia, — po hażdey rozmowie Małżonko- 
wie rozobodzili się upoieni nadsieią, że 
przecież ich życzenia kiedyś spełnionemi 
zostaną. Niedługo więc czekali i nagrody 
iaka Niebs cnotliwych obdarzają. Pani Czes- 
nikowa powiła córkę, iskkódlwiek Pan -Cz e- 
snik rmdbyt widzieć następcę wsynie, który- 
by oddziedziczaiąc maiątek , razem w żywym 
obrazie oyca przechowywał pamięć czynów 
powszechnie wielbionych — atoli ponieważ 
nie zawsze osiagnać można cel żąd:h, nasz 
Pan Czesnik zaspokoiony w połowie i na- 
tym darze przestawał. — Nowo narodzona o0-- 
debrałą imie Franciszki, trzymając się zaw- 
sze chwalebnych przodków zwyczaiu P, Cze- 
śnikowa sama ia karmió postanowiła, 

Nie będę opisy wała radośći oboyga, Pam 
Czesnik odchodził prawie od zmysłów , i 
holei żonę, dziecię, słagi a nawet i starego 
guwmiennego ściskał. Chrzeiny obobodzono o- 
kazale, bnmami byli Hrabioa P....... z Sta- 
rosta S.... Na ucztach zszedł cały tydzien, 
po których szczęśliwi małżonkowie całkiem 
się zaięli pilęgnewaniem i wychowaniem cór- 
ki, gdy doszła lat tociu przebywszy nayszozę- 
sliwiey słabości dziecinne, w tey to chwili 
biedzić się rodzice poczęli, iakim sposobem 
stosownie do teraznieyszego świata dadź iey 
wychowanie, Pani Cześnikowa nie nmiałą 
ani muożyki, ani obcych ięzyków , a prócz po- 
lonesa nic innego nie tańczyła. Bolało ich 
widząn Emilia córkę Hrabiny rówiennicę 
Franciszki mówiącą po francuzkn, graiącą 
dość dobrze na fortepiianie, i skaczącą ga- 
woty» 

Chociaż pragnęli by ich córka to wszyst- 
ko umiała nie chcieli ig oddać na pensyię za 
Oczy. Żaradziła temu Hrabina P.... matha 
chrzestna Franciszki bardzo ią labiąca , 
przehładsiąc, aby taż na iahiś ozas iey pieczy 
porzucona, Od nanczycieli Emilii pobiera- 
ła nauki. Z niemałym żalem i mocnym Fran- 
ciszki płaczem zezwolili na to Czesniko- 
stwo, żwyczaynie iah dobrzy Rodzice po- 
swięcniacy własne pociechy dla dobra dzieci. 


Dobra Hrabiny oddalone były od włosci Cz e- 


snikostwa o milę, mogli często widywać 
córkę, i cieszyć się iey poiętnościa i łagod- 
mością.  Tanemistrz nadał iey postać zgrab- 
na, rach giętki, chód lekki , wszystko to do- 
dawało pkrasy twarzy iey iuż i taR przyiem- 
ney z natnry, Rodzice upoieni radością nic 
nie szczędzili łożyo na ubiory córki a- ta 
przywiązaniem, wdzięcznoscia i pilnościa w 
naukach nagradzała ich wydatki. 

Gdy doszła lat czternasta, powrociła na 
łono rodziców ; oyciec sprowadził iey ze Sto- 
licy znaczny księgozbiór, lecz że nie nuiał 
po franenzkn, i nie znał w tym ięzyka auto- 
rów, te wszystkie zapłacił książki, które mu 
księgarż zachwalił , i które rycinami ozdobio- 
ne, pięknie drokowane i oprawne z samych 
się romansów chładały, Franciszka Z natory 
żywą obdarżona wyobrażnią, npodobała sobie 
tychże czytanie, w skntkhu którego idealnym 
marżeniem maiac głowę napełniona, pragnę- 
ła mocno zostać bohaterka roimausa. 

Przyszedł nakonieo czas iey postanowie- 
nia, wielu się o iey rękę, a więcey o obie- 
cana w posagn wieś ubiegało, lecz Fran- 
ciszka oboiętpa, dla wszystkioh, nie widzia- 
ła między swemi czcicielami żadnego, któryby 
bohaterom remansowymm wyrownywał, Między 
innemi starał się o nia Sędzio ** * młodzie- 
niec ze wszech miar pełen zalety, skromny, 
iegodny, uprzeymy, dobry gospodarz, isdnym 
słowem godzien bydżź żięciem Pana Czesni- 
ka, lecz i ten nie miał szczęścia podobania 
się a na zapytanie rodziców dla czego ?-- 
„Nie wiem sama“ odpowiadała — „Ale moie 
dziecie to iest nroienie, potrzeba ie prze- 
4wyviężyćć, „będziesz z nim szczęsliwa bo- 
cha cię.“ „Ale moia mamo! iakże możesz 
żądać bym ma wzaiemną była, czymże na to 
zasłużył." — ,„Wszystkiem, iest nczołtwy, dobry 
rossądoay, rządny, a przymioty te tah rzadko 
łączące się nadaia mu prawo do twey miłości, i 
czynią go godnym twey ręki." — „Pozwą- 
łam na te iego przymioty; ale nsygłówniey- 
szego nie dostaie mu.“ „A ten iest? — „ni- 
czem się nie wyszczególnia, niczem nie róż- 
ni się od innycb. — Stara się o mnie, wzdy- 
cha, iest nie odstępny, oswiadoza mi się — i 
cebciałby się nuhoniec ożenić ze mną, WSżyst- 
ho tak ozyni iak iani. — ach mamo! nie, nie 
moge go kochać. — „Ale moie dziecie, cze- 
goż więc żądasz od tiego?« — „Oto aby 
był podobny do tych bohaterów romansowych 
o których czytnię, nie uwierzysz wamo, iah 
różnemi szli drogami by pozyskali przywia- 
zanie swoich przedmiotów , nieszczęście, że 


mama nie umie po francuzka przekonała by 
się 0 tem 00 powtarżam, że, słusznie nie mogę 
hochać Sędzica. . 

Tą odpowiedzia niezmiernie rodzice zmart- 
wienii żałuiąc, że po francuzhu uczyć kazali, 
swoią córkę adali się po radę do Hrabiny P... 
na drodze wymawisali sobie, że nie poradziw- 
szy się nihogo względem wybora hsiążek, 
dozwolili córce czytać i stali się przyczyna do 
zbałamacenia iey głowy.  Nabawiłaś nas Pa- 
ni kłopotem, chcąc nam dobrze nczynić — 
rzekli webodząc da Hrabiny. — Gdyby na- 
sza Franoiszka nie byta się wychowywała 
a Pani, miałaby była staroswiechie wychowa- 
nie matki, mie byłaby wprawdzie umiała te- 
go wszystkiego co umie, łecz byłaby posłusz- 
ną a nieczytaiąc baiek niedorzecznych wol- 
na by byłe od uroionego wstręta do Sędzice, 
i do tych czas byłąby ioż iego żoną. — Hra- 
bina zdziwiona tą przemowa , dopytuie się 
o powód ich tresków, a dowiedziawszy się o 
wszysthiem. — „Nie troszcie się rzecze ni -- 
potrzebnie, wszystkiemu ia zaradzę, i ręczę 
wam, że w tym jeszcze roha Franoiszka 
zostanie żona Sędzica, dozwolcie mi tylko 
tem hierować a npewniam, że zamysł wasz do 
skutku przywiodę.'* Uspokoieni więo rodzice 
powrócili do domu. 

(Dokończenie nastąpi. ) 


H a mmm e I 
włość Kanolerża Stano Hr Rnmian cow.e 


We wsi Hammeł, Gubernii Mohile- 
wakiey, własney Hrabiego Rnmianacowa, 
Kanclerza Stana, w htórey tenże inż teraż prze- 
siadunie , iest liceum , dwie szkoł trywiialuych, 
catery rękodzielnie, i wieleinnych powszech- 
nie nżjtecznych instytutów. Qprócz muogich 
piękoych domów , wybndowanyci: przez Hra- 
biego i przez tegoż wielu dóbr posiadaczom 
do mieszkania wypuszozonych , trzy pysznie 
wystawione pąłaee zdobią tę małą lecz przy- 
iemną maiętoość. W jednym z tych pałaców 
mieszka sam Hrabia ze swoim dworem, drugie 
dwa przeznaczone są na powmieszhanie dla 
przybywaiących gości, gdzie odbieraią wszelkie 
wygody i na shład różnych Kosztownych zbio- 
rów, tego gorliwego i prawdziwie patryotycz- 
nego wspieracza sztuk i uinieiętności w, Pan- 
stwie Rossyskieim. Głoszą, że Hrabia Rue 
miaancow', nie maigo następców z linii pro- 
stey, ofiarować chce tę włość dla Cesarza z pro- 
śbą, aby z niey miasto powstało. 


Redaźcyia F, Krattera, — Drukiem J. Pille. a. 


